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C. k. S jd  krajowy jako prasowy na wniosek ck. Prokuratora Państw a 
po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczone w nrze 11 czasopisma »Bo- 
eian« z dnia  1 czerwca 1904 roku ar tykuły  pod ty tu łem: 1). »Wytłó- 
maczył się> całe s tr .  2. —  2) «0na już  znu« od »Tilko stulioz» do końoa 
s t r .  2. — 3) Nagroda damc całe *tr.  2 i 3. — 4) »Jeszcze gorszo* od »Aj 
wajc do »smakuje» str .  2. — 5) »List* od »Wam konkurencyę* do »ftyłku 
s t r .  4. — 6) »Ale przedtem* od »Ny odpowiada* do końca s tr .  4, — 7)
• Nocna służba* od »Wtem« do końca s t r .  4. — 8) ‘ Nieporozumienie* całe 
s tr . 4. — 9( .P rzy p a r ta  do muru* całe s t r .  4. — 10) »Różne myśli* od 
»Maj» do »kotów« od »w niektóryzh* de »redaktorem* i od »Kobieta po­
zwala* do »przyjaciela< str! 5. — 11) »Z za kulis  małżeństwa* całe str .  5. 
12) »R6żnic»« eaje sir ,  5. — 13) >Kiedy się kończy* całe str . 6. — 14)
• Bez hypnotyzmu* całe s tr .  6. — 15] »Pytanie  i odpowiedź* całe s t i .  7 — 
16) pod rycinę na s tr .  8  ustęp »Te knbity* do »pJzyjemnoszczy« — 18) 
nad rycinę na s t r .  8 łam 2 ustęp od »Locz każda* do »jaki kamień* — 
18) »Jeżeli ktoś nie  wie jak  się zaczyna* od »Gdy po weselu* do końoa 
s tr .  10 — zawieraję znamiona występku z § 516 uk., że zakazuje się roz­
szerzania tych artykułów, za twierdza  się zarzędzonę przez o. |k .  Proku-  
ratoryę państwa konfiskatę pomienionego numeru a cały nakład takowego 
ma być zniszczonym. C. k. Sęd kraj ' jako pras. S. I I I .

Kraków, 30 maja 1904. P ogorzelski
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OD AD M IN ISTR A C Y I.
W s z y s t k i c h  n a s z y c h  P r e n u m e r a t o r ó w ,  p r o s i m y  

o n a d s y ł a n i e  p r z e d p ł a t y  n a  „ B o c i a n a 41, z a  k w a r ­
t a ł  III. „ B o c i a n “ k o s z t u j e  k w a r t a l n i e  t y l k o  2  k o ­
r o n y  j u ż  w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .

Odpowiedź »Czasowi«.
Ubrał się dyabel w ornat i n a  mszę już dzwoni! 

Czas płacze na „ r o z p u s t ę " ,  sam  siedząc w jej

to n i !

Czas, który głosi sławę królewskich kochanek, 

O ile się składają z dam wielkich, hrabianek, 

(E xem plum  o Walewskiej długie feljetony) 

Czas jest n a  pornografię strasznie oburzony! 

Czas , z którego panowie nie rozumem słyną, 

Lecz tern, źe jak psy gonią, za każdą dziewczyną, 

Czas chce się popisywać moralnością! Czyją?!... 

Czy swoich redaktorów, co w teatrze gniją? 

Czy swoich protektorów co w tinglach wciąż

siedzą,

Zakulisowych brudów bogacąc się wiedzą?!...

D w u z n a c z n i e .
Bankier Macesleben, oprowadzając jednego 

z lepszych gości po swoim pałacu, pokazuje mu 
w bibliotece galeryę obrazów swoich przodków, 
zrobionych naturalnie na obstalunek, wśród któ ­
rych brakuje jeszcze jego portretu i wzdycha 
ciężko:

—  Nie uwierzy pan ja k  to przikro wspom- 
niecz sobi, co dopiero kiedysz człowiek będże 
poczebował tu wiszecz!...

— Naturalnie — odpowiada na to grzecznie 
gość — pan już dawno powinien wisieć!...

Ś m i a ł o ś ć .

P o b o ż n e  ż y c z e n i e .
Pan radca X. po śmierci swej pierwszej żony, 

nie namyślając się długo wstąpił po raz wtóry 
w  związki małżeńskie ze swoją kuchareczką, 
z którą do tej pory utrzymywał ścisłe stosunki.

Naturalnie wobec tego opuszczone miejsce 
przy kuchni zajęła inna osoba, panna Hala.

— 1 cóż tam Halu — pyta ją pewnego razu 
na targu któraś z przyjaciółek — jakże ci się tam 
powodzi?

— O, bardzo dobrze! — odpowiada zapy­
tana — pewna jestem, że jak Pan Bóg pozwoli 
dłużej panu radcy, to i ja  będę kiedyś radczynią!...

O! wy faryzeusze, co w Bociana oku 

Zło widzicie tak jasno, na każdym wprost

kroku,

Etykę sami mając za hetkę pętelkę, 

Niepomni, że w swem oku macie gorzej —

belkę!

Jeśli chcecie kazania m oralne nam  prawić, 

Musicie wy się pierwsi koniecznie poprawić, 

Bo, źe wy za moralność walczycie tak szczerze, 

Nikt w świecie, a  tembardziej i ja  nie uwierzę!...
Chate-blanche.

Pan Damazy, który niedawno się ożenił, p rz y ­
chodzi raz z swoją żoną do kawiarni i r.iebawem 
zw raca  uw agę, że jakiś starszy już jegomość przy­
patruje się mu z ogromnem zajęciem.

— Słuchaj-no Helu — pyta się żony zain te ­
resowany tern nieco pan Damazy — czy nie wiesz 
ty co to za facet, który siedzi tam w rogu przy 
stoliku i obserwuje mnie z takiem widocznem za- 
ęciem ?. .

— Kto ? ten ? — odpowiada żona, spojrzaw­
szy we wskazanym kierunku —  a c h ! to właściciel 
tego kantoru stręczeń, który skojarzył właśnię na ­
sze małżeństwo.

— Co, co ? — oburza się pan D am azy — 
i ten łajdak śmie jeszcze patrżeć mi w  oczy?!...

Z a g a d k a .

Z wszystkich naszych dzienników 
Najbardziej jest głupi,

Kto go nie zna zupełnie 
Ten chyba go kupi.

U takiej z półświatka.
Pokojówka: Co? i pan chciałbyś być kochan­

kiem mojej pani?! Ależ mój panie, pan jesteś je sz ­
cze za młody!...

Faceciątko: Nic nie szkodzi proszę pani! Za­
czekam tymczasem w przedpokoju!...

W  k a s a r n i .
Porucznik. Feldfebel! Feldfebel zapomniał ile

razy  już mówiłem, żeby drzwi od > cugów* były 
zaw sze pozamykane?! Cóż to za  bałwan znowu 
zostawił je  otworem?!

Feldfebel: Melduję posłusznie, pan major!...

Z wszystkich dzienników naszych 
Największy jest kłamca,

A że dycha — to dzięki
Łapówkom od Chramca!...

Chate-blanche.
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,G Ł  U e  H Y‘
(H um oreska).

T rzynasty  batalion polnych strzelców od ty ­
godnia nie mógł wyjść z podziwienia. Komisya 
asenterunkowa, ta  komisya, która wolałaby zwol­
nić od podatku krwi raczej dziesięciu jaknajzdrow- 
szych obywateli, niż wystawić nań nakaz płatniczy 
człowiekowi, choć coś trochę upośledzonemu, ta 
właśnie komisya obdarzyła czwartą kompanię ba­
talionu głuchym rekrutem!...

T ak  jest!  Że Icek Blaufederchen był głuchy, 
to pierwszy na własnej skórze skonstatował »un- 
terjeger ode dnia*, który, odbierając transport re ­
krutów i przeliczywszy go trzy razy na sztuki, 
przekonał się, źe ilość oddanych mu w pieczę 
obrońców ojczyzny zgadza się znakomicie i bez 
żadnych ułamków z listą konskrypcyjną, dołączoną 
do transportu.

I byłby z pewnością pan »unterjeger« nie za ­
raz dowiedział się o głuchym rekrucie, gdyby nie 
służbistość, która nakazała mu skontrolować tran ­
sport jeszcze raz podług nazwisk.

— Arkański Teofil! — czytał pan »unterjeger«.
— Hier!
— Marsz na  prawą stronę!... Bambecki F ran­

ciszek !
— Hier!
— Marsz na prawo! Blaufederchen Izaak!
W  szeregach rekrutów zapanowała cisza.
— Blaufederchen Izaak! — powtórzył »un- 

terjeger*.
I na to wołanie nie odezwał się żaden z re ­

krutów.
— »Feluje« — zrobił uwagę pan »patrolfirer« 

pełniący służbę razem z panem »unterjegrem«.
— Chyba że tak! ale przecie trzy razy liczy­

łem i wszystko »sztimowało« — bronił się pan 
»unterjeger«,

— Capucki Fabian!
— Hier!
— Marsz na prawo! Cymbałek Mikołaj!
— H ier/
Pan »unterjeger» czytał dalej listę i za każdym

razem, z szeregów rekruckich ryczał ktoś: „hieru ! 
na  co odzywała się stere otypowa komenda »marsz 
na  praw o« i — dalsze czytanie..

Nakoniec po prawej stronie stali już wszyscy 
rekruci, a  po lewej został jeden tylko tęgi pejsaty 
żydek, gdy o dziwo! panu »unterjegrowi« w liście 
zabrakło z kolei jednego nazwiska!

— Cholera brodzka! — zaklął zdekoncerto- 
wany dygnitarz i rozpoczął na  nowo sw ą pracę 
z tą tylko różnicą, że po każdem nhier!il rzucał 
komendę >marsz na  lewo«...

Lecz i tym razem po wywołaniu nazwiska 
Blaufederchen Izaak milczenie grobowe zaległo 
szeregi —  i tym razem gdy już  zabrakło w liście 
nazwisk po lewej stronie stali wszyscy rekruci, 
a po prawej znów pozostał jeden tylko tęgi pej­
saty żydek!...

Pan »unterjeger był w rozpaczy!
— A ty jak się nazyw asz ty niechrzczeńcze ?! — 

ryknął groźnie do stojącego solo żydka.
Ten na  widok groźnie ściśniętych pięści i p a ­

łających oczu swego tymczasowego władcy skulił 
się we czworo, zdjął kapelusz wraz z jarmurką 
i przykładając rękę do ucha, z ap y ta ł :

—  W us ist panie kapral?...
— Jak się nazywasz?!...
—  Ich hor ja  nyszt! ? wo co sze pan kapral 

pita?...
W  tern z szeregu rekrutów odezwał się jakiś

g ło s :
— Ja jemu wim! wun sze nazywie Blaufe­

derchen Izaak! wun ma bicz głuchy! A  soj\
W  parę minut potem cała kasarnia wiedziała 

już o głuchym rekrucie. Pan „unterjeger« zamel­
dował ten fakt jaknajposłuszniej panu »oberjegrowi« 
pan »oberjeger« wpisał ku wiecznej pamięci nie­
słychany ten fakt do raportu i na drugi dzień sam 
pan kapitan wyłuszczył ów ciekawy casus panu 
majorowi przy »batalionsraporcie«.

— Unglaublich! gewiss ein Simulant — zade­
cydował komendant batalionu.

Korpus oficerski i podoficerski podzielał zdanie 
doświadczonego tego męża i — wzięto się do 
kuracyi biednego naszego Icka.

Ale ani krzyki, ani sowicie aplikowane *putz- 
sznury« i »szpangi« nie działały nic a  nic na Icka!

Blaufederchen, czy go traktowano źle, czy 
dobrze był stale głuchy.

Zwolna nieufność zrodziła się w oficerach 
i podoficerach do dyagnozy pana majora i w końcu 
stawiono Icka przed oblicze batalionowego lekarza.

T en  zbadaw szy najpierw cały przebieg kom- 
panijnej kuracyi, a potem dopiero ucho pacyenta, 
w roztropności swej, uznał, że »brak mu odpowie­
dnich przyrządów« i odesłał Icka do szpitala gar ­
nizonowego z wielce charakterystycznym dopi­
skiem : ais Simulant verdachtig.

W  szpitalu garnizonowym badano Icka na 
wszystkie strony, zazierano mu do uszu, do nosa, 
do gęby, ba, zaaplikowano mu nawet parę razy  
lewatywę i olej rycynusow y — ale wszystko to 
nie pomagało, wszystko było bez skutku, i już 
pan »sztabsarct« zamierzał go przedstawić do 
»superarbitrum«, gdy otrzymał list od majora, 
w  którym ten zaklinał go n a  sw ą  sławę, aby ni­
czego nie pominął, byleby tylko zdem askow ać sy ­
mulanta.

— Ist gut — mruknął pan »sztabsarct« po 
przeczytaniu tej epistoły i zwoławszy consilium 
zadecydował, aby Blaufederchena dać do zbadania 
»cywilistom«, bo, choć to nic nie pomoże, to jed ­
nak korpus lekarski będzie mieć spokojne sumienie.

Na drugi dzień istotnie w  szpttalu wojskowym 
zjawili się »cywiliści« profesor wraz z swoim asy ­
stentem i wśród nieufnych uśmiechów zaczęli ba ­
dać pacyenta.

—  Tak, on jest głuchy ! — oświadczył w  końcu 
profesor, porozumiawszy się z swoim towarzyszem 
po cichu — po małej operacyi odrazu odzyska 
słuch. Panowie b ędą  łaskawi przysłać mi go po­
południu na klinikę, a ja  — ja  ręczę, że go już 
uzdrowionego odeszlę w  jednej godzinie.

W  pokoju ordynacyjnym na klinice siedział 
w  krześle Icek Blaufederchen, a przy nim krzątali 
się nasi dwaj »cywiliści« uśmiechając się wesoło 
do siebie.

Z n a k o  m  i t

y utki eygareto w e  fabryki J^udoUafferiiezki w jO a k o w ie
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a . j



„Piękna ze Lwowa“.
(P ow itan ie  opere tk i) .

...Gdy ona przybywa,
T o  gwiazda szczęśliwa 
Na niebie krakowskiem już wschodzi - 
Lud cieszy się wszystek 
Z artystów, artystek,
Jak z... chleba ten, co się wygłodzi!.

Bo »sztuka« ta nasza 
T ak  wszystkich odstrasza,
Że teatr pustkami wciąż świeci — 
Lecz »PięKna ze Lwowa«
Niech będzie gotowa,
Że każdy nań chętnie poleci!...

Ach luby słowiczku mój ty!
Krasa twoja jak brylant się skrzy...
My ciebie spragnieni 
I każdy cię ceni
I wszystkim zapełniasz ty sny!...
Ach iluż ku tobie się rwie,
W  marzeniach śniąc noce i dnie,
Bo naszą dziś »sztuką«
Barany niech tłuką,
Lub komin zatkają bądź gdzie!...

Chatę-blanche.

Albo lepiej nie.

Pani Madzia telefonuje do swojego przyjaciela: 
— Dzień dobry najdroższy! Przyjdźże dziś 

znowu, albo już lepiej nie, bo mąż wyjechał dziś 
rano do W arszaw y i jak zwykle, gotów jest za- 
wcześnie wrócić!...

NA ULICY.

— Pani nie będzie się na mnie gniewać, jeśli 
ofiaruję jej mój parasol i odprowadzę do domu...

— Cóż to panu przychodzi do głowy ? Prze­
cież deszcz wcale nie pada!...

—  I cóż to szkodzi? Niech nam się zdaje, 
źe właśnie pada!...

Głęboka myśl.
...Niejedno k o ł o  małżeńskie toczy się znako­

micie tylko dlatego, że ma kształt trójkąta!...

— Po prostu rozetnie mu się czaszkę całą 
i wstawi nowe bębenki — mówił głośno profesor.

—  Tak! — potwierdził asystent — ale trze- 
baby go wprzód uśpić...

— I to się zrobi!...
Icek Blaufederchen blady drżąc od strachu 

spozierał na lekarzy — ale... milczał.
Tymczasem profesor wziął jakąś puszkę ze 

stołu, wsypał z niej sporo proszku do szklanki 
z wodą i podawszy ją  pacyentowi, wskazał na 
migi, że m a to wypić.

Blaufederchen westchnął ciężko i jednym h au ­
stem spełniwszy podany sobie puchar, odetchnął, 
jakgdyby kamień spadł mu z piersi, gdy wtem 
asystent szepnął ze zgrozą:

— Profesorze! — pomyliłeś się — toż dałeś 
mu zamiast narkotyku arszenik!...

Icek Blaufederchen, jak piorunem rażony zsu ­
nął się z krzesła na  ziemię...

— T a k . ,  tak... co za nieszczęście! — jęknął 
profesor — on musi umrzeć, musi!...

— Herr profesorleben — wił się tymczasem 
na  ziemi w jękach Blaufederchen — ja  chce żicz! 
ja  chce żicz:... ratujcie mi panowil ratujcze...

— Co? co? — zawołał na  to z uśmiechem 
profesor — więc pan słyszysz, pan nie jesteś 
głuchy?!...

W  szpitalu wojskowym cześć dla wiedzy le­
karskiej cywilistów urosła do niesłychanych g ra ­
nic, a trzynasty batalion polnych strzelców do 
dziś dnia cuda opowiada sobie o tej — strasznej 
operacyi.

D o b r y  h u m o r .
(Autentyczne).

Radca Charak, przełożony więzień sądu kar­
nego lwowskiego, podczas wizytacyi wchodzi do 
celi, w której jest zamknięty Wierzchołek, mor­
derca Oranżowej i Spinerównej, skazany na śmierć 
i rozmawia z więźniami.

— No i cóż Wierzchołek? — zw raca się 
wkońcu do skazanego — udało ci się, bo zosta­
łeś ułaskawiony od stryczka na dożywotnie wię­
zienie... ale powiedz-no mi, gdyby tak miano na ­
prawdę cię powiesić, jakiebyś miał ostatnie ży ­
czenie przed śmiercią?

— Jakie panie radco? — odpowiada, uśmie­
chając się chytrze Wierzchołek — a  no, chyba 
takie, żebym mógł dożyć tego dnia, w  którym p o ­
seł Daszyński dostanie order złotego runa!...

G łę b o k ie  m y ś l i .
...Nie należy lękać się nieprzyjaciela dlatego, 

że jest wielki, bo łatwiej jest przecie wytresować 
słonia, niż pchłę...

...Większa część mężów najchętniej spełnia 
ostatnie życzenie swych małżonek...

...Platonizm w miłości jest tem, czem w h a n ­
dlu próbka bez wartości...

...Uczony i lew salonowy mają to wspólne, 
że całe życie poświęcają na zbadanie nieznanych 
sobie jeszcze tajników...

...Nawet bardzo lekka kobieta może ważyć 
paręset funtów...

...Niektórzy grzeszą tylko dlatego myślą, że 
przedtem zanadto grzeszyli już  uczynkiem...

Aforyzm.
Na sto kobiet z pewnością znajdziesz dwie, 

które będą miały d u s z ę  — szkoda tylko, że im 
zwykle wtedy brakuje c i a ł a !

P R Z Y  E G Z A M IN IE .

Profesor: Proszę mnie teraz objaśnić, czem 
można najlepiej zastąpić dziecku pokarm matki ? 

Słuchacz medycyny: Mamką panie profesorze!...

D u m a  m a t k i .
Na reunionie w  Szczawnicy młody baron B. 

zachwyca się panną M. strojną w  silnie wydelko- 
tow aną suknię i z zachwytami swemi nie tai się 
bynajmniej przed jej matką.

— Ach pani dobrodziejko — wzdycha — cóż 
to za  śliczna dziewczyna! A jaką ma cudną płeć 
na  twarzy...

— E! to jeszcze nic — odpowiada dumnie 
matka panny — ona wszędzie ma taką cudną płeć!...

T a k i ,  c o  m a  w y r z u t y  s u m i e n i a .
Do jednego z tutejszych bankierów, którego 

hipotekę obciążają przeważnie skargi o alimenta, 
przychodzi pewnego razu wystrojona młoda dziew ­
czyna i przedstawiwszy się, chce już wyluszczyć 
jaki ją  interes sprowadza, gdy bankier oświadcza, 
że nie zna jej wcale.

— Pan mnie nie zna ? — dziwi się petentka — 
ale to niemożliwe! Niechże pan sobie przypomni! 
Przed rokiem służyłam u pańskiej żony za poko­
jówkę...

— T aak? — odzywa się skonsternowany b a n ­
kier — a  więc proszę, proszę! N i e c h ż e  p a n i  
o d r a z u  p o w i e ,  i l e  m a m  p a n i p l a  c i ć m i e- 
s i ę c  z n i e ? !

Baj ka .
Pyta ł mądry głupiego —  na co tea tr  zda się? 

Mądry mu odpowiada: kwestya nie na czasie, 

Bo gdzieżby redaktorzy „Czasu" no i innepanki 

Umieszczali naprzykład swoje utrzymańki?...

Vogler,

t a k ż e  p o c i e c h a .

CIEKAWY.

— Otwórz-no prędko Juleczko! Nie bój się, 
to ja, twój mąż!...

— No, i ty jeszcze jesteś taki c iekaw y!...

1 OWSZEM!

NIEPOROZUMIENIE.

Jeden z tutejszych lekarzy, doktor R. znany 
z tego, że lubi na dnie kieliszka szukać szczęści a 
i mądrości, gdy w późną noc zabawiał się już 
w  najlepsze w  gronie swych znajomych, został 
zawezwany go jakiejś damy, która nagle zacho­
rowała.

Doktor R., choć sobie dobrze podchmielił, speł­
nia obowiązek lekarski i jedzie do chorej.

W szedłszy do mieszkania elegancko urządzo­
nego, ale dusznego, zastaje chorą leżącą na k a ­
napce w rozgorączkowanym stanie. Doktor R. 
przedewszystkiem zamierza zbadać puls pacyentki 
i wyciąga dłoń, aby ująć jej rękę, lecz niestety 
głowa tak mu się kręci, źe w  żaden sposób nie 
może tego dokonać.

— Tam  do dyabła! — mruczy w  końcu pod 
nosem zirytowany sam na  siebie —  to  d o p i e r o  
m i ł a  h i s t o r y a !  s p i ć  s i ę  t a k ,  j a k  t a  Ś w i ­
n ia ! .. .

—  Na miłość boską doktorze! — szepce do­
słyszawszy to chora — b ą d ź  p a n  d e l i k a t n y  
i n i e  z d r a d z a j  m n i e  p r z e d  m ę ż e m ! . . .

Panna Felcia czyni ostre wymówki swemu 
narzeczonemu, że grzeszy wobec niej niewier­
nością.

— Fe Ludwiku! W stydź się doprawdy! Co 
dnia przysięgasz mi miłość i tym podobnie, a mimo 
to dobrze wiem, że zachodzisz wieczorami do 
innej!...

— Ależ koteczku! — broni się pan Ludwik — 
cóż ci to może szkodzić, skoro ona jest już za ­
mężną!...

Ci M Oj
^  SC

W  p a r k u  k r a k o w s k i m .
— Tylko proszę cię Kaziu nie pozwalaj sobie 

za wiele, bo ze mną jest i moja siostra, która 
ma na mnie uważać!...

— Phi! a któż będzie znowu uważać na twoją 
siostrę Manieczko?...

—  Już niech ciebie o to głowa nie boli! Ona 
ta  sobie z pewnością znajdzie opiekuna!...

Hic dziwnego.
Do doktora Miinza przychodzi jakaś młoda 

panienka u prośbą o poradę. Doktor Miinz bada 
ją  nadzwyczaj sumiennie, w  końcu stawia dya- 
g n o zę :

— Hm! proszę pani! widoczne rozszerzenie 
komórki sercowej...

— Ach — odpowiada na  to pacyentka — 
i cóż to dziwnego, skoro się pracuje w tea trze !

rP

Pani X., wyszedłszy wieczorem na miasto, 
powraca ulicą Sławkowską, gdy nagle jakiś don- 
żuan zaczyna ją ścigać a  gdy znaleźli się już 
oboje na Plantach, facet kłania się i zapytuje 
z uśmiechem:’

— Pani pozwoli sobie dalej towarzyszyć?
— I o w szem — odpowiada niezmieszana pan i 

X. —  proszę... aż do najbliższego polieyanta !...
PO L K O A
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Fp. K o ta r b iń s c y  contra  „B ocian U

c o

Dnia 6  i 7 czerwca odbywała się przed sądem 
przysięgłych rozprawa karna przeciwko redaktorowi 
naszego pisma, p. St. Lipińskiemu, o obrazę czci, j a ­
kiej miał się rzekomo dopuścić na pp. Kotarbińskich. 
Rozprawie przewodniczył b. prokurator, radca Błona- 
rowicz. W  imienin p. Kotarbińskiej, która osobiście 
nie miała odwagi stanąć, zjawił się przyjaciel krymi­
nalisty Orłowskiego, adwokat Lewicki a z nim i sam 
p. Józef Kotarbiński.

Redaktora naszego, w zastępstwie chorego dra 
Szalaya, bronił adwokat dr. Goldhammer z Tarnowa.

D w a  a k t y  o s k a r ż e n i a !
S a la  z a p e łn io n a ,  n a  g a l e r y i  k i l k a n a ś c i e  k a p e lu s z y  

d a m s k ic h  a  p r o to k o la n t  o d c z y tu je  a ż  d w a  a k t y  o s k a r ­

ż e n ia ,  bo  p p . K o ta r b iń s c y ,  j a k o  z g o d n i  m a łż o n k o w ie ,  

s k a r ż ą  n a s z e g o  r e d a k t o r a  k a ż d e  z  osobna .

O n a  uważa, że jest wystawioną na pośmiewisko 
w rysunku, przedstawiającym prośny egzemplarz istoty 
bezrogiej o rozczochranej głowie kobiecej, oraz w czte- 
rowzrotkowym wierszyku zamieszczonym pod tym ry ­
suneczkiem. On czuje się być obrażonym kilkoma pun­
ktami, a więc 1) półpodniesioną kurtyną z widokiem 
ogólnym Krakowa i napisem „  Kraków narodowej sztuce“ 
z pod której widać trzy pary tego, co medycyna na­
zywa łydkami, tudzież odnośnym wierszykiem, 2 ) nie­
dźwiedziem o ludzkiej twarzy wygolonej, prowadzonym 
za nos na łańcuszku przez kobietę o zadartym nosie 
i nieproporcyonalnie dużej nodze, oraz pierwszą wrzrotką 
odnośnego wierszyka, kończącą się słowami „ T r e s o ­
w a n y  g ł u p i  J ó z i o " ,  a w końcu 3) czterowier- 
szem zatytułowanym „ B a j k a " '

„ N a p r z ó d . . .  w  t y ł ! “
Lewicki, wystrojony w' wypożyczony podobno 

gdzieś u kelnera frak, oświadcza, że skargę w całości 
podtrzymuje co do p. Kotarbińskiej — ze skargi je­
dnak p. Kotarbińskiego cofa oskarżenie o ustęp 1 i 3, 
tj. ustępy, w których p. Lipiński zarzuca p. Kotar­
bińskiemu, że teatr krakowski poświęcony „ Narodo­
wej Sztuce11 jest dziś właściwie domem rozpusty i u- 
stęp, gdzie p. Lipiński porównał teatr krakowski ze 
znanym przybytkiem Yoglera.

Wobec tego dr. Goldhammer ubolewając nad fak­
tem, iż oskarżyciele pozbawiają oskarżonego przepro­
wadzenia dowodu prawdy na najsilniejsze zarzuty te­
goż — prosi o uwolnienie oskarżonego co do tych 
punktów.

O ś w i a d c z e n i e  o s k a r ż o n e g o .
Redaktor p. Lipiński, przed przystąpieniem do 

obrony oświadcza, że pana Kotarbińskiego wielce sza­
nuje i powTaża, a tak samo i co do p. Kotarbińskiej 
nigdy nie występował przeciwko niej, jako kobiecie, 
ale jako dyrektorowej teatru. Kto bowiem zna sto­
sunki teatru krakowskiego, ten dobrze wie, że p. Jó ­
zef Kotarbiński jest tam dyrektorem tylko de nomine 
—  de facto  zaś prowadzi cały teatr pani Kotarbińska 
do spółki z kasyerem filii banku hipotecznego Czapel- 
skim. P. Józef Kotarbiński niema tam wcale głosu. 
Oskarżony oświadcza, że mógłby udowodnić świadkami, 
iż p. Kotarbińska nie krępując się wcale otoczeniem, 
kilkakrotnie powiedziała do męża, gdy ten chciał coś 
zarządzić: „Nie mieszaj mi się tutaj, bo to nie twoja 
rzecz — ty jesteś do niczego!..." Pani Kotarbińska 
angażuje i oddala aktorów', załatwia wszelkie interesa 
w teatrze, dekoruje scenę, ba... nawet czasami reży­
seruje niektóre tłuściejsze farsy. Pani Kotarbińska ma 
nawret specyalną kancelaryę swoją, zrobioną z garde­
roby, z której wyrzuciła aktorów. W tej kancelaryi 
p. Kotarbińska załatwia wszystkie sprawy teatralne, 
przyjmuje strony i gości.

„ G ł u p i  J ó z i o “ .
Przewodniczący. Jakto? Powiada pan, że pan 

szanuje p. Kotarbińskiego a przedstawiłeś go pan jako 
niedźwiedzia prowadzonego za nos?

Redaktor: Właśnie! Chciałem, aby się wskutek

tego rysunku bodaj raz zbudził w nim mężczyzna i nie 
dał się dłużej prowadzić za nos babie!

Przewodniczący. No, a dlaczegóż nazwałeś go 
pan „ t r e s o w a n y m  g ł u p i m  J ó z i e m u?

Oskarżony. Ta bierność p. Kotarbińskiego, to że 
występuje on na zewnątrz jak nakręcona maryonetka, 
mówiąc to, co mu wprzód każą powiedzieć, skłoniła 
mnie do tego. Słow;o głupi jest pojęciem indywidual- 
nem — a ja  za głupiego uważam każdego, który tań­
czy tak, jak mu żona każe a inni grają!,..

Przewodniczący: Cóż to złego? Często bywa tak, 
że mąż nie ma energii i żona za niego interes pro­
wadzi.

Oskarżony. Tak, ale z jednej strony jestto śmie­
szne i pantoflarze bywają zawsze w pismach humory­
stycznych ośmieszani a z drugiej strony Rada miejska 
oddała teatr panu a nie pani Kotarbińskiej.

Oskarżony wymienia cały szereg świadków, któ­
rzy mają stwierdzić, że teatrem rządzi pani a nie pan 
Kotarbiński.

G l i i c k s c h w e i n  c z y . . .  m a c i o r a ?
Odnośnie do oskarżenia p. Kotarbińskiej, oświad­

cza p. Lipiński, że rysunek przedstawiający prośny 
egzemplarz istoty bezrogiej o rozczochranej głowie ko­
biecej niema oznaczać p. Kotarbińskiej jako maciorę, 
ale jako skarbonkę, jako tn, co Niemcy nazywają 
„ Gliickschwein“ i ma stanowić symbol dziwnie wiel­
kiego szczęścia p. Kotarbińskiej we wszelkich opera- 
cyach finansowych, jak np. zdobywanie zatrzymywa­
nych subwencyi, uzyskiwanie pożyczek i t. p.

Przewodniczący w' żaden sposób nie chce się zgo­
dzić w tym punkcie z p. Lipińskim i twierdzi, że ry­
sunek ten przedstawia nie jakąś „ Gliickschwein“ ale 
„macior ę“.

P. Lipiński: Ha! jeśli pan przewodniczący chce, 
to niechaj to będzie maciora!...

„ W  m o w i e ,  r u c h a c h  i s p o j r z e n i u " .
Z kolei na żądanie przewodniczącego przedstawia 

p. Lipiński powody, dla których, jego zdaniem, p. Ko­
tarbińska ma być typem maciory w mowie, ruchach 
i spojrzeniu.

S k o n f i s k o w a n o !

„ C h o d ź  t u  m i g d a ł ! "
Jakie jest zdanie ludzi nawet nie znających sto­

sunków teatralnych o protegowanych p. Kotarbińskiej 
damach, świadczy najlepiej to, co opowiadał dr. 
Szw’arc p. Lipińskiemu.

Raz późną nocą dr. Szwarc i komisarz dr. Wo- 
laniecki bawiąc w Tarnowie i nie mając co zrobić 
z sobą aż do odejścia pociągu, przyszli na dworzec 
kolejowy i usłyszeli dzikie ryki i krzyki w poczekalni 
I klasy. Dr. Szwarc zdziwiony tern, pyta kelnera, kto 
się tak zabawia.

— A! — odpowiada z lekceważeniem kelner — 
jakieś szmaty krakowskie od Voglera czy od Fried­
mana z facetami.

Zaciekawiony dr. Szwarc wszedł do poczekalni 
i ujrzał tu członków krakowsKiej jeneuse doróe w to­
warzystwie kilku pijanych dam z teatru — którym 
zawsze matkuje p. Kotarbińska — w sytuacyach i po­
zach, jakichby się nie powstydziły bohaterki najwyu- 
zdańszycli lunaparzy.

Dr. Szwarc zobaczywszy to, parsknął śmiechem 
i zawołał do komisarza Wolanieckiego:

— Chodź tu migdał! Zobacz i ty co się dzieje!...

J a z d a  s z u p a s e m !
P. Lipiński oświadcza i wymienia nazwiska dwóch 

ówczesnych artystek, teatru częstochowskiego a pupilek 
p. Kotarbińskiej, które policya częstochowska na żą­

danie pań tamecznych w dwudziestu czterech godzi­
nach wydaliła przymusowo z Częstochowy i powołuje 
się na akty policyi częstochowskiej i świadka dyre­
ktora teatru Mareckiego.

Przewodniczący. To ani nas, ani sędziów'przy­
sięgłych nie obchodzi!

R. L ip iński: Przepraszam, bo nas wszystkich to 
obchodzi kogo pani dyrektorowa trzyma i wysuwa na 
pierwrszy plan!

H m .. .  h m . . .  h m . . .  i w o l n e  l o ż e !
R. Lipiński oświadcza dalej, że wobec tego stanu 

rzeczy, wobec wprowadzenia na scenę w pierwszorzę­
dnych rolach artystek, które z artyzmem miały tyle 
wspólnego, co dom rozpusty ze sztukami pięknymi, 
nie mógł milczeć i musiał ostro występować przeciw 
p. Kotarbińskiej, która gra pierwsze skrzypce wr teatrze.

Przewodniczący. Ale inne dzienniki nie widziały 
jakoś tego upadku!...

R. Lipiński uśmiecha się. Nic dziwnego — twier­
dzi — recenzenci nasi i dziennikarze nie mogą pisać, 
bo albo utrzymują zakulisowa stosunki, albo na funty 
dostają wolne loże! Przecież, gdy Starzewski z „Czasu" 
był recenzentem, pewna artystka w głos chwaliła się, 
że to ona pisuje recenzye! Jej dano grać Amelię 
w „Zbójcach"! Jak ją  skandaliczuie grała, co to były 
za kpiny ze sztuki, wiadomo wszystkim! Głos obu­
rzenia odezwał się nawet w prasie warszawskiej!...

P o  r a z  d r u g i :  „ n a p r z ó d . . .  w  t y ł " !
L e w ' i c k i :  Ponieważ dowiedziałem się że p. Li­

piński wytaczać chce przed sądem nowe skandale, do­
tyczące prowadzenia teatru samego, szczegóły z ko- 
misyi teatralnej, a nawet Rady miejskiej, przeto ogra­
niczam oskarżenie p. Kotarbińskiej i podtrzymuję je 
tylko o końcowe słowa § 491 u. k., to jest o poda­
nie jej na pośmiewisko, bez podnoszenia uzasadnionych 
zarzutów' a zarazem wnoszę o tajność rozprawy.

Dr. Goldhammer nie dopatruje się powrodów ta j­
ności! W  sali sądowej nie padło dotychczas żadne 
obraźliwe słowo, albo ordynarne i obrońca ręczy, że 
żadne nie padnie. Rzecz podaje się w rękawiczkach 
i elegancko, a mimo to każdy wie o co chodzi. W  in­
teresie oskarżycielki leży, aby zarzuty poczynione jej 
publicznie, były i publicznie omawiane. Przeciwnik nie 
chce niby to, aby mówiono o osobach trzecich, ale 
jako obrońca p. Kotarbińskiej stoi na fałszywem sta­
nowisku! Jeśli broni czci p. Kotarbińskiej, to niech 
go cały świat nie obchodzi. Niech cały świat runie, 
byle cześć p. Kotarbińskiej była czysta!

Trybunał po naradzie uchwala tajność rozprawy 
na czas przesłuchiwania oskarżonego w sprawne za­
rzutów, poczynionych p. Kotarbińskiej.

T a j n a  w e n t y l a c y a
stosunków zakulisowych, wobec mężów' zaufania p. Li­
pińskiego, trwa przeszło dwie godziny i przy końcu 
dr. Goldhammer stawia wnioski o przesłuchanie w' spra­
wie rządów p. Kotarbińskiej i upadku sceny krakow'- 
skiej, świadków: Ignacego Daszyńskiego, Kazimierza 
Bartoszewicza, dra Guńkiewicza, Tadeusza Pawlikow'- 
skiego, Zygmunta Przybylskiego, Ludwika Hellera, 
Gabryeli Zapolskiej, Stanisława Wyspiańskiego, dra 
Guńkiewicza, Jerzego Żuławskiego i artystów: Sol­
skiego, Kamińskiego, Romana, Bednarczyka, oraz ar­
tystki p. Pauliny Wojnowskiej.

Na różne okoliczności zaś z tajnej rozprawy cały 
szereg obecnych artystek sceny krakowskiej, marszałka 
Paszkowskiego, Rudolfa Starzewskiego, p. Filippi-Mi- 
korskiej, Maryi Broccard i p. Romańskiej.

Ż a d n y c h  ś w i a d k ó w !
Trybunał uchwala nie dopuścić żadnego ze świad­

ków obrony, czem uniemożliwia przedstawienie sędziom 
przysięgłym dowrodu ad oculos...

P o  r a z  t r z e c i  „ n a p r z ó d  w  t y ł " .
I oto znów' na jawmej rozprawie zaczyna Lewi-

Nowo
otwarty Magazyn Konfekcyi dziecinnej

w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej 15
poleca w wi e l k i e m w y b o r z e :  U b ran k a  dla  ch łopców  wełniane, alpakowe 

i drelichowe do prania, do lat 10-ciu. — Dla p a n i e n e k :  k o s ty u m y  i suk ienk i '  
wełniane, pikowe, perkałowe i batystowe do lat 16-tu, oraz Czapeczki i wiele 

innych a r ty k u łó w  w  z a k re s  konfekcyi dziecinnej w chodzących.

Dla. P a ń  n o  W O Ś C i  w towarach modnych, wełnianych,
 ........- ■ ■■ ■ -  jedwabnych, w  zefirach, lewan-

tynach i batystach—poleca  po  cenach u m ia rk o w a n y c h :

1

Długoletni współpracownik firmy W go J. Sobolewskiego. 

Magazyn w Niedziele i Święta zamknięty.



cki odwrót! Z aktu oskarżenia wniesionego przez p. 
Kotarbińską cofa w inkryminowanym wierszyku dwie 
następujące zwrotki:

W błocie legać to jej życie,  

Tęsknić zawsze za spelunką,  

Świnek z cyrku i kiernozów 

Bywa zawsze opiekunką.

Żre ogniście, lecz przezorna,

Że przyjść mogą gorsze czasy, 

Tak dla siebie jak dla wieprzka 

Swego zbiera  wciąż zapasy.. .

Dr. G o l d h a m m e r  sprzeciwia się tej ucieczce 
z placu boju, bo obliczona ona jest jedynie na skrę­
powanie obrony i uniknięcie niemiłego dowodu prawdy. 
Sędziowie przysięgli mają osądzić całość i całość po­
winna im być przedstawioną. Obrońca nie widział je­
szcze świni, któraby się składała z głowy i nóg!... 
Takiej anomalii niema i nie może być na świecie, 
a zatem i akt oskarżenia nie może być podczas roz­
prawy wciąż operowany! Albo niech skarżący cały 
akt oskarżenia cofną, albo niechże on zostanie nie­
tknięty.

Trybunał znów przyznaje racyę Lewickiemu i do­
puszcza ograniczenie aktu oskarżenia.

Odmawia także odczytaniu ustępów z czterech 
roczników „Bociana* i wyjątków ze sztuk, wystawio­
nych przez p. Kotarbińską, poczem następuje przesłu­
chanie świadków powołanych przez pp. Kotarbińskich, 
na okoliczność, że byli oburzeni artykułami „Bo­
ciana" skierowanymi przeciw pp. Kotarbińskim.

K to  s i ę  o b u r z a ł ?
Następnie przesłuchuje trybunał świadków — sa­

mych przjjaciół pp. Kotarbińskich, którzy zezuają 
zgodnie jak nakręcone katarynki, że byli numerem 
oburzeni.

Jeden nawet ze świadków, p. Hopcas, zbierający 
po policyi madrygałki dla „Czasu", oświadcza, że nie 
tylko sam Ind oburzony, ale i wszyscy uczciwi ludzie...

P. L ip ińsk i: A niech mi też pan świadek powie: 
czy pan zna dużo ludzi uczciwych ?

Świadek: Ja stykam się tylko z uczciwymi 
ludźmi.

P. Lipiński: Chyba, że pan wszystkich tych, co 
jeszcze w kr3’minale nie siedzieli, uważasz za ucz­
ciwych...

Inny świadek, wezwany przez oskarżycieli na po­
twierdzenie, że był także oburzony — oświadcza, że 
tego numeru „Bociana" nie czytał. Zięć jego wsadził 
mu ten numer pod poduszkę, ale żona mu w nocy 
z pod poduszki wyjęła i spaliła. Zaczął ręką nad ra ­
nem gmerać pod poduszką i gdy się przekonał, że 
„Bociana" nie ma, był bardzo oburzony.

Świadek niejaki Beaupre, był także oburzony 
i wszyscy ci, z którymi rozmawiał, byli także obu­
rzeni.

Dr. Goldhammer: A z kim pan rozmawiał?
Beaupre: Z panem Starzewskim...
Dr. Goldhammer'. Aha — to już wiemy, to ten 

redaktor z „Czasu", co to żył z jedną z panien tea­
tralnych. Wieizę, że go to musiało oburzyć...

Świadek Ludwik Szczepański, znany idyota, ten 
sam, któremu ,Echa płockie", „Przegląd" i „Wiek

Krótko i węzłowato.

— O panie poruczniku! to nie ładnie! wczo­
raj czekaliśmy na pana z herbatą, a pan nie 
przyszedł!

— Daruje łaskawa pani, ale z powodu mojej 
młodszej siostry nie m ogłem !...

— Cóż jej się stało ? Zachorowała może ?...
— Niel dopiero się urodziła!...

M ię d z y  p o d l o t k a m i .
— Jakże Helciu? czy masz już tego nauczy­

ciela gry na fortepianie? /
— Mam, mam, ale cóż to za idyota I W yo­

braź sobie, całą godzinę wykłada mi o znaczeniu 
fortepianu... ale w muzyce!...

nowy" zarzuciły szantaż i karoterstwo na lir. Kwile- 
ckiej, od której chciał podobno wymusić parę tysięcy 
guldenów — teusam Szczepański był także oburzony.

Słowem, p. Kotarbińska dobrała sobie świadków.
Świadek, reżyser teatru krakowskiego, Walewski, 

oburzony nie był — zrobiło to na nim tylko przykre 
wrażenie. Ob sam państwa Kotarbińskich namawiał 
usilnie, aby tych brudów teatralnych uie pozwalali wy- 
włóczyć przed forum publiczne i skargę sądową prze­
ciw p. Lipińskiemu cofnęli — ale pp. Kotarbińscy słu­
chać go nie chcieli i teraz mają.

Z kolei Lewicki stawia nowy wniosek o wezwa­
nie do rozprawy niejakiej Fragnerowej, kuplerki tea­
tralnej, pośredniczącej Kotarbińskim w wydostawaniu 
pieniędzy — która ma stwierdzić, że księgarz Fabian 
Himmelblau mówił jej, że jeżeliby Kotarbińscy dali p. 
Lipińskiemu paręset guldenów, to onby to zrobił, że 
p. Lipiński przestałby pisać o teatrze.

Dr. Goldhammer sprzeciwia się przesłuchaniu tego 
świadka ze względów formalnych.

Oskarżony p. Lipiński prosi jednak sam o prze­
słuchanie Fragnerowej, prosząc o wezwanie równocze­
śnie na świadka księgarza Himmelblaua — zastrze­
gając sobie równocześnie skargę o oszczerstwo prze­
ciwko Lewickiemu.

Na tem zakończono pierwszy dzień rozpraw. Drugi 
dzień rozpoczął się zawiadomieniem przewodniczącego, 
iż księgarz Himmelblau wyjechał z Krakowa i do roz­
prawy stanąć nie może.

Wobec tego wnosi obrońca o odroczenie roz­
prawy aż do powrotu Himmelblaua, aby oskarżony 
mógł się oczyścić z zarzutu tego, który przeciw niemu 
podniósł Lewicki a który berwarunkowo musi wpłynąć 
na decyzyę przysięgłych przy wydaniu wyroku:

Trybunał po naradzie odrzucił jak i wszystkie 
tak i ten wniosek i zamknął postępowanie dowodowe.

Zabiera głos p. Kotarbiński i plecie przez kwa­
drans jak Piekarski na mękach. Występuje jako Ham­
let. Z teatralnym patosem, rozkładając rękami na 
wszystkie strony, powiada, że „Bocian" jest źle reda­
gowany, bo on się na tem zna. On także był reda­
ktorem pisma humorystycznego, ale on inaczej reda­
gował i dlatego pismo przestało wychodzić. On nie na ­
padał na dyrektorów w swoim piśmie, bo to brzydko. 
W teatrze muszą się dziać takie rzeczy i nie ma tea­
tru, w którymby były uczciwe aktorki i dlatego prosi 
przysięgłych, aby oskarżonego powiesili.

Z kolei Lewicki w patetycznej mowie, w której 
oświadczył, że największe gwiazdy teatru polskiego 
wyszły z błota i udowadniał, że żadna artystka nie 
może być porządną kobietą (siei) żądał ukarania ob­
winionego, poczem zabrał głos

D r .  G o l d h a m m e r .
Mówca widzi dziwny tragizm w tej rozprawie. 

Oskarżyciele zarzucają oskarżonemu pornografię, a ou 
nawzajem zarzuca im to sam). Różnica jest w tem, 
że w „Bocianie" jest ona programową, jak to utrzy­
mują sami przeciwnicy p. Lipińskiego, a u pp. Kotar­
bińskich figuruje ona w teatrze, poświęconym narodo­
wej sztuce. Jaka zaś ona jest, widać z urywku eks- 
pozycyi sztuki „Walc barona (!) Molskiego". (Obrońca 
czyta):

„Mecenas Kraft tańcząc z Melą Korytkówną, 
wpada do sali, rzuca ją  lekko na kanapkę, klęka lekko

K TO T O ?
Wziął pieniądze od Hektora 
Izy  brudy więc wywlekał —
W  fejletonie i w kronice
Jak pies na nią ciągle szczekał ?

Widząc, że go Filimowski 
Za łapówkę wziął na drwiny — 
Zmienił front i o Kwileckiej 
Dobre głosił wciąż... nowiny!

Ale gdy mu hrabia Hektor 
Dziś zapłaci drugą ratę,
Byłby gotów przeciw Izie 
Znów skierować swoją szmatę!...

Sz. Czepański.

obok niej i zaczyna obcałowywać . ją po sil n wyde­
koltowanych piersiach".

To się nie mówi, to się nie pisze — oświadcza 
dr. Goldhammer — a l e  to  s i ę  r o b i !  W dalszym 
ciągu obrońca, rozwijając myśl A. N. Nowaczyńskiego 
„Trudno jest nieść w tłumie pochodnię satyry i niko­
mu nie osmalić brody", oraz „Nie można, osuszając 
bagno, pytać się o pozwolenie żab", roztrząsa stosunki 
teatralne dowodząc, że artykuły „Bociana" były kry­
tyką, choć ostrą, ale tylko krytyką tych stosunków 
i żąda uwolnienia p. Stanisława Lipińskiego.

Przysięgli następnie po reasumć przewodniczącego 
udali się na naradę i wydali następujący werdykt:

II t a k  —  I n ie .

III. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Stanisław Lipiński wi­
nien jest, że w Nrze 4. „Bociana" z daty Kraków 
15/3 1904 na str. 4. zamieścił rycinę przedstawiającą 
tańczącego na łańcuszku niedźwiedzia z podobizuą Jó­
zefa Kotarbińskiego, a pod nią wydrukował wiersz 
objaśniający: pas de deux z nią tańczy niedźwiedź 
t r e s o w a n y  g ł u p i  J ó z i o "  i w ten sposób Józefa Ko­
tarbińskiego przez znamiona do niego się odnoszące, 
na publiczne pośmiewisko wystawił ?

4  t a k  —  8  n ie .

Na podstawie tego werdyktu wydał trybunał wy­
rok skazujący redaktora naszego pisma na 2 miesiące 
aresztu obostrzonego postem co 14 dni, a  u w a l n i a ­
j ą c y  o s k a r ż o n e g o  c o  d o  p y t a n i a  d r u g i e g o  o d n o  
ś n i e  d o  L u c y n y  K o t a r b i ń s k i e j  —  p y t a n i a  3 - g o  o d ­
n o ś n i e  d o  J ó z e f a  K o t a r b i ń s k i e g o  o r a z  w s z y s t k i c h  
t y c h  u s t ę p ó w ,  c o  d o  k t ó r y c h  L e w i c k i  w  c z a s i e  
r o z p r a w y  s r o m o t n i e  o s k a r ż e n i e  c o f n ą ł -

Dr. Goldhammer w n i ó s ł  imieniem naszego reda­
ktora z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i ,  Z  powodu niedopuszcze­
nia żadnych świadków, umożebuiających oskarżonemu 
przeprowadzenie dowodu prawdy na zarzuty, podnie­
sione w7 pytaniu pierwszem.

Sic transiit gloria państwa Kotarbińskich/...

I. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Stanisław Lipiński wi­
nien jest, że w Nrze 4. czasopisma „Bocian" z daty 
Kraków dn. 15/3 1904 na str. 3. a) zamieścił ry­
cinę przedstawiającą ś w i n i ę ,  k t ó r e j  g ł o w a  w y o b r a ż a  
p o d o b i z n ę  g ł o w y  L u c y n y  K o t a r b i ń s k i e j ,  oraz b) 
zamieści! wiersz; rozpoczynający się od wyrazów: 
„ p a t r z c i e  na  n i ą"  a kończący się wyrazem : 
„i s p o j r z e n i u "  w którym n a z w a ł  L u c y n ę  K o t a r ­
b i ń s k ą  t y p e m  m a c i o r y  w mowie, ruchach i spojrze­
niu, ad a) obrazowem przedstawieniem i ad b) w pi­
śmie drukowem przez znamiona do niej się odnoszące 
na publiczne pośmiewisko wystawił?

*<

" T l

D o b r e  ź r ó d ło .
Jednego z naszych znanych poetów pyta raz 

ciekawy pan Iks:
— Mój ty drogi, powiedz mi, skąd ty bierzesz 

tyle tematu do tych swoich piosnek ludowych?...
— A no! — odpowiada z uśmiechem zapy ­

tany — poprostu spisuję tylko to, co moja żona 
po pijanemu wyśpiewuje 1...

N a Bielanach.

Facet: A pamiętaj Staszka, abyś powiedziała
matce, jeśli się będzie pytać, że przychodzisz od 
ciotkil...

Mańka: E! głupiś! Matka mnie się nigdy nie 
pyta skąd ja  przychodzę, tylko skąd te zielone 
plamy pochodzą!...

Lawn-tennis kompletne,
Rakiety angielskie i amerykańskie.

F u t e r a ł y  i p r a s y  d o  r a k i e t .  
S i a t k i  i p i łk i  t e n n i s o w e .

K ro k ie ty ,
Kule

i K rę g le .

P iłk i
n o ż n e

i g u m o w e .

polecają:

H A M A K I .
aBEEL

Przybory do 
rybołówstwa.

A r ty k u ły
p o d r ó ż n e
k ą p ie lo w e .

r a s ó w . Rynek 37
Linia A-B.
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II. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Stanisław Lipiński wi­
nien jest, że w Nrze 4. czasopisma „Bocian" z daty 
Kraków dnia 15/3 1904 zaczem w piśmie drukowem 
na str. 3. w wierszu rozpoczynającem się od wyrazów : 
„ c h o c i a ż  k o p y  l a t "  a kończącym się wyrazem: 
„ch o ćby  J u r e k "  rozgłaszał czyny czci Lucyny Ko­
tarbińskiej uwłaczające z życia prywatnego z a r z u c a ­
j ą c e  j e j  p r o w a d z e n i e  r o m a n s ó w  z  r ó ż n y m i  m ę ż ­
c z y z n a m i ?

I t a k  — II n ie .
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— Pani, tylko trochę odwagi a reszta  się 

sama zrobi!...

— W łaśnie —  ty lko  ile razy  spojrzę na  pana 
to ciągle mi się zdaje, że się nie zrobi...

— Dziwi się pani, że  mnie za  kulisy wpuścili? 

A to dlaczego?
— Bo wczoraj właśnie w ydała do nas dy- 

rekcya okólnik, żeby się z gołymi nie zadawać...

—  Bój się Boga! Jedenasta  a ty jeszcze nie 

w stałaś ?
— Moja mamo, gdyby m am a tak ciężko mu­

siała jak  ja  pracować, toby m am a wcale z łóżka 

nie wstawała!...

— Obiecałeś się ze mną ożenić, jak z aaw an ­

sujesz — kiedyż to będzie ?

—  Jak zostanę jenerałem...

—  Pan tańczysz rzeczywiście jak 

piórko...

— T o  dlatego, proszę pani, że 

jeszcze  kolacyi nie dostałem...

— U w ażaj pan tylko, abyś tam 

w coś nie wdepnął...
— Dziękuję za dobrą radę po

niewczasie...



— Dzień dobry panno Stefciu! Jakże się pani 

spało tej nocy?

— Fe! w stydź się pan! A któż się to pyta 

uczciwej dziewczyny o takie rzeczy?...

— Powiedz mi, nad czem ty tak  od 

godziny myślisz?

— Nad czem? Nad tem, po co ja  się 

właściwie ożeniłem, kiedy mi bez tego 

dobrze było!...

i Ą

/*

Ucząc grać na fortepianie 

Chociaż się starała o to, 

Powodzenie miała małe 

I chodziła wciąż piechotą...

Dziś gdy uczy francuskiego 

Podziw budzi w  miasta tłumach, 

Powodzenie m a ogromne 

No — i jeździ wciąż na  gumach!.

— Nie bój •‘się najdroższa — mój lokaj to 

chodząca dyskrecya...

— Nie potrzebujesz go chwalić — ja  go znam 

jak służył jeszcze u twojego dziadka...

— Jacy ci malarze głupi! Zamiast pisać na  
obrazie adres modelki, podpisują siebie!...

k
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Gdy nareszcie pod dach własny 
Zaprowadził żonkę,
Ofiarował jej w  podarku 
Niewielką — skarbonkę.

I rzekł: »By uświęcić każdą 
Małżeńską pieszczotę,
Każdym razem w tę skarbonkę 
Wrzucim małą kwotę!
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Co rok puszkę rozbijemy 
O tej samej porze,
A za grosz w niej uzbierany 
Pojedziem — nad morze.
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W  pierwszym roku w owej puszce 
Było grosza sporo,
Nawet sami nie wiedzieli.
Ze aż tyle zbiorą!

Marząc o tern, że co roku 
Zawsze na to będzie, 
Przepędzili całe lato 
Daleko — w O s t e n d z i e !

Pan Salomon Fusstinck, kupiec >papirzany« 
z Tarnowa, zaniemógł na  puchlinę nóg i leczył 
się zrazu u tamecznego lekarza.

Kiedy jednak stan jego nie polepszał się ani 
trochę, pan Fusstinck postanowił pojechać do Kra­
kow a i tu na klinice u któregoś z profesorów-spe- 
cyalistów zasięgnąć porady.

Myśl w  czyn zamienił szybko i przybył do 
profesora Kadera na konsultacyę.

Profesor wysłuchawszy spokojnie całej histo- 
ryi tej choroby i leczenia, zaczął badać opuchnięte 
nogi pana Fusstincka, ale zaledwie zabrał się do 
tego, w  tej chwili odsunął się i zatykając nos, 
robi uwagę pacyentowi:

— Co, jak co, ale w  pierwszej linii muszę 
panu powiedzieć, że mógł pan był obmyć sobie 
te nogi, zanim pan do mnie przyszedł!...

—  Ach waj, panie profesorleben — uśmiecha 
się filuternie pan Fusstinck — to samo mówiuł 
mi ten nasz dochturz aus Tarnuf, ali ja  sobie z a ­
raz miszlałym, co przeci przed takiem operacyem 
to lepij sze jest jeszczy poradżycz pana profe­
sorze!...

L I S T
panny Mańci chórzystki lwowskiej do panny Zosi 

statystki krakowskiej.

W  drugie lato po wzajemnej 
Sumiennej naradzie,
Przepędzili dwa miesiące 
Bliżej — w M a r i e n b a d z i e .

Potem cztery dalsze lata 
Pani razem z panem, 
Sześć tygodni zabawili 
W  »naszem« Zakopanem!

Z biegiem lat w skarbonce było 
Coraz mniej miedziaków,
W ięc jeździli tylko na wieś 
Gdzieś blisko pod Kraków.

P r z y k r a  n ie s p o d z ia n k a .

Tramwajem elektrycznym z Rynku do Parku 
krakowskiego jedzie notoryczna artystka ludowa 
pani Hartman, wystrojona jak jak a  hrabina z le­
wej ręki i pan ***, którego złośliwa prawdomó­
w ność znana jes t w  naszem mieście szeroko.

Pan **, w bezczelny wyzywający sposób p rzy ­
patruje się pani Hartman, która przyjmuje to za 
dobrą monetę i nawzajem świdruje go oczyma 
jak tylko umie i może.

Naj DrogSza moJa Pszy 
jaciółgo! Łapes capes piszymCi teSło W a  bo- 

jusz je  Steśm yna W y Jezdnem i goNiom namy, 
jaktv my KroWamy, cobypa Kować fszystkie swO- 
je Kawałki jak  kiec Kimaj tki Rencz Niki rr.ift, 
dnice; gompki i tympo Dobne oKoliCzności bar- 
Dzo wży ciucodz'en Nem potrzebne.

OkruTneci tU  Beło poruszanie zpo WoDu 
tyj RospraW y »BoCania« z waszoM Ko Tarbiń- 
skom i śmichźnij pożondnYj, ali doBrze tak baBie, 
bo niechsie nieluf Tuje psiaKrew jagśmieR Dzi! 
Podo Bno Paul.Kowskij dał tszy szustaki naBi- 
dnych zra Dości, cosie wonij Tyle prawdy zDo- 
wiedział, a Sol Ski i Kamiński nabo Zeństwo ja­
kieś zaPole Głą Cześć użon Dzili!

Z naszych do Mowych oko Liczności nie­
wiele MamCi doDonies eNia. Zgodaci teraz W u- 
nas pszy Kładna, bo wszystki panNy godzom sie 
razem na misz kanie, natu Ralnie T ag , żebyć 
Kon kurencyi niebe Ło. Resz Tern cl przez py- 
sek oso Biście opowiedząca caŁuje cie choćbyć 
w  pem Cek abodzie indzij

Tfoja najwirniejsza koli żankai Pszy Jac iu łga !

Mańka Ma tera Cyk.

Pan % prawie że wypowiada oczyma coś...
coś...

Dziś skończyła już skarbonka 
Sw ą zaszczytną rolę,
Dziś nie mogłaby zapłacić 
I dryndy — na Wolę!...

Mąż wspomnieniem rozczulony 
Rzekł raz : >pomnę o to!
Ze bywało w tej skarbonce 
Ho! h o ! ,  grube złoto!

Niechże wisi na pamiątkę 
1 niech każdej chwili 
Przypomina, żeśmy sobie 
Ho! ho!... jak jeździli!...«

Pani H. pozwala mu czytać w swych źreni­
cach odpowiedź, że... że...

Tramwaj dojeżdża do ulicy Siemiradzkiego, 
pan *** wyjmuje swój bilet wizytowy i ołówek 
kreśli parę słów i wyskakując z wozu wciska bi­
lecik do ręki pani Hartman.

Pani H. obrzuca pana jeszcze raz cza ro - 
wnem, rozmarzonem spojrzeniem i potem z po­
śpiechem zaczyna czytać ów tajemniczy bilecik 
i nagle rzuca go z wściekłością na ziemię...

Na bileciku było tylko kilka słów, ale jakich!...
» P a n i !  p o w r ó c i w s z y  d o  d o m u  z e  

c h c i e j  ł a s k a w i e . . .  o b m y ć  s o b i e  c h o ć  
r a z  u sz y ! . . .«

Całkiem racyonalnie.
W  restauracyi Rosego dwóch gości w szczyna 

między sobą awanturę. Od słów przychodzi do 
bitki, a gospodarz nie mogąc sobie inaczej pora­
dzić, każe parobkowi wyrzucić za  drzwi jednego 
z walczących.

— Ależ panie Rose! co to jest? — woła w y­
rzucany za drzwi, widocznie w swem poczuciu 
spraw.edliwości urażony — czemu pan mnie wy­
rzucasz a nie tamtego?! Przecież on większą aw an­
turę robił, jak ja!...

— Hm... to prawda! święta praw da — tłu­
maczy się dobrodusznie gospodarz — ale widzi 
pan, on jeszcze nie zapłacił!...

Na to pani krzywiąc w uśmiech 
Swe bezzębne u s t a :
*1 cóż mężu po skarbonce.
Gdy skarbonka pusta!?*

Chat JSotre.

m

Całkiem słusznie.
— Swoją drogą nie rozumiem i nie pojmuję 

dlaczego ci Zetowscy, choć tak źle żyją ze sobą, 
nie wezmą rozwodu?

— Nic dziwnego! Jedno drugiemu nie chce 
zrobić tej przyjemności!...

W Z IĄ Ł  GO.

Dwaj tak zwani »rajzenderzy« spotkawszy się 
w  restauracyi przechwalają się swemi zarobkami 
w czasie ostatniej podróży.

— Dalibóg — chełpi się pierwszy — mój szef 
to musiał mi wypłacić tyle prowizyi, że odrazu 
wstąpiłem do interesu jako wspólnik do połowy !...

"— E ! to jeszcze głupstwo — odpowiada dru­
gi — mój szef to musiał mi tyle prowizyi w ypła­
cić, że zaraz potem ogłosił niewypłacalność!...

W  SALONIE.
Podlotek: Panie! jeśli pan będziesz dalej tak 

natarczywym, to słowo daję, że zawołam mamę!...
Facet: Nie szkodzi! mama jest jeszcze także 

wcale do rzeczy!...

P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O ŁÓ W S T W A a n g ie lsk ie ,  a m e r y k a ń s k i e  i 
w ł a s n e g o  w y r o b u ,  e n  g r o s  

e t  en  d e ta i l

Józefa Oszvalda
n as tęp cy

Wiedeń I., Wollzeile  1.

Cenniki na żądanie gratis.

Największa nasza troska?
T ej d la  k a ż d e g o  t a k  p o t r z e b ­

ne j  i n a d z w y c z a j  z a jm u ją ce j  

b r o s z u r y  ż ą d a jc ie  g r a t i s  i f r a n ­

k o  od  E. S m etaczek  Miinchen II.

Brieffach 106

Nieporozumienie.
Panna młoda: Prawda mój na- 

— , że my będziemy zawsze 
zgodzie — że nigdy nie 
p o t r z e b o w a ł a  w n o -  

c a r  g n a c i e b  i e?... 
r a n  m łody  (w roztargnieniu): 

Ależ moje dziecko ! pewnie, że ni­
gdy, przecie w małżeństwie nie 
płaci się alimentów!...

droższy 
żyć w

b ę d ę  .
s i ć s k a r 

Pan

„Magazyn Au Bon Marche" FILIPA EILEGO
w  Krakowie, RyneH L. 14, Telefon Nr. 119

poleca  to w a ry  galanteryjne,  jakoto :  Bronzy f rancusk ie ,  Perfumy angielsk ie  i f r a n ­

cuskie ,  Wyroby skórzane ,  Kufry do podróży, Pledy, P łaszcze  gumowe itd. Torby 

z przyrządam i (necesery ) ,  Portm onetk i ,  Cygaretówkl. Wizi tierki itd. 

KAPELUSZE angielskie ,  P rzybory  do polowania o raz  wielki wybór BIELIZNY męskiej 
i KRAWATÓW angielskich. —  RĘKAWICZKI z  firmy Deut Alcroft & Co. w Londynie. 

NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI z f ab ry k  f ranc uk ic h  i angielskich w każdym sezonie.

W ielki w y b ó r  m odnych  L a se k  i Pa raso li .

Pierwszorzędne amerykańskie obuwie męskie

firmy: HATHAWAY, SOULE & HARRINGTON
M anufactures of  Boots &. Schoes  

B O S T O N .  TT_ S .  H3_
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rz e  W y ł ą c z n y  S l s ł a d

F i l ip a  EILEG O
w  K ra k o w ie .  R y n ek  14.

w  K rakow ie, przy ul. F loryaóskiej.
Blisko kolei (obok bramy Floryańskiej) ( 010)

poleca pokoje od najwykwintniejszych do najskromniej­

szych; ceny bardzo przystępne — od 1 złr. za pokój.
Na miejscu znajduje się Telefon Nr. 469 do użytku Gości, tak

■

ALFRED BI ASI ON
K r a k ó w ,  F lo r y a ń s k a  3 4  (io-io)

O p t y k  c .  k .  K l i n i k i  O k u l .  U n i w .  J a g i e l l .  = = = = =  M a g a z y n  z a ! , w  r .  1 8 0 1 .

Najdokładniejsze wykonanie przepisów Okulist.[- Okulary i Pince-nez. 

Szkła francuskie sfer. i korabin. - Wyroby gumowe. - Pończochy na
żył. - Bandaże. Tow ar wyborowy —  ceny niskie.



W ziął się na  sposób.

Pan Jacenty Katalecki procesował się z swoim 
przyjacielem Barnabą Małpickim o jakieś dwieście 
czy trzysta koron. Spór ten ciągnął się już dość 
długo, a pretensye pana Kataleckiego były tak nie­
uzasadnione, że własny jego adwokat doradzał 
mu, żeby się cofnął, bo proces przegra i w do­
datku będzie musiał zapłacić przeciwnikowi koszta 
sądowe.

— Ale, co mi pan głowę zawraca panie m e­
cenasie — rzekł ostro p. Katalecki — ani myślę 
ustąpić, zwłaszcza, że wpadłem na wyborny po­
mysł! Poszlę sędziemu kilka szynek i z pewno­
ścią sprawę wygram!...

— Ani mi się pan waż coś podobnego ro ­
bić — przerwał mu adwokat — nasz sędzia jest 
człowiekiem bardzo na tym punkcie drażliwym 
i to właśnie mogłoby go tylko skłonić, żeby w y ­
dać wyrok na pańską niekorzyść!...

— Czy tak? — uśmiechnął się pan Katale­
cki — a  no! zobaczymy!... zobaczymy!...

Termin rozprawy nadszedł, rozprawa się od­
była i ku ogromnemu zdnmieniu adwokata pana 
Kataleckiego, sędzia wydał wyrok, przysądzający 
kwotę sporną jego klientowi.

— No i cóż panie mecenasie — zaśmiał się 
wracając z rozprawy pan Katalecki — sądzi pan, 
że moje szynki nie pomogły?...

— Co? co? — zawołał zdziwiony adwokat — 
pan naprawdę odważyłeś się posłać sędziemu 
szynki?! Nie! to wprost niemożliwe!...

— Przeciwnie! — zaśmiał się znów chytrze 
pan Jacenty Katalecki — posłałem! tak jest posła­
łem, ale z biletem wizytowym Małpickiego!...

Szczęśliwy fotograf.
Ach! fotograf to szczęśliwiec 
O czem świadczy najwymowniej,
Że z kobietą każdą może
Sam się zamknąć w swej pracowni.

Ach! fotograf to szczęśliwiec 
Ach! szczęśliwiec to nie lada! 
Bo kobiety najpiękniejsze 
Sam pozuje i »układa«!

Ach! fotograf to szczęśliwiec 
W  swoim fachu — fotografii,
Bo mu jeszcze za to płacą,
Jeśli tylko »dobrze trafi!*

Chat-Noire.

I o n  n i e !
Buchalter-. Panie pryncypale prosiłbym o ła­

skaw e podwyższenie gaży, bo moja żona powiła 
mi wczoraj bliźniaki...

Bankier: Ależ mój panie! cóż mnie to może 
obchodzić? Przecież to nie moja wina!...

Buclia/ter (nieśmiało): Ale i nie moja także!...

W  KUCHNI.
Kucharka: Wiesz, nasz stary wczoraj wziął 

mnie pociemku za wielmożną panią...
Kapral (zazdrośnie): I pewnie cię wycałował, 

jak  się patrzy!...
Kucharka-. Ale gdzie tam, sklął ci mnie bestya, 

jak  jaką ostatnią szmatę!...

M Y Ś L I .
Piękność żony jest o wiele niebezpieczniejsza, 

niż bogactwo przyjaciela domu!

Iluż to ludzi powiada: »Gdyby nie było tej 
przeklętej miłości, byłoby ze mnie legalne dziecko*!...

Podejrzane.
Mąż (do żony): Wiesz moja duszyczko, że 

to coś wprqst zdumiewającego! Ile razy wracasz 
od tej twojej przyjaciółki, tyle razy na milę czuć 
cię dymem tytoniowym!...

Z  l w o w s k i e g o  b r u k u .
Pani H. zakochana w bohaterze naszej sceąy 

dowiedziała się przypadkiem, że jej adorator z a ­
gląda bardzo często do swej koleżanki panny M. 
i robi mu z tego powodu w foyer teatralnem w y ­
rzuty:

— Fe, wstydź się, jak ty możesz zadawać 
się z tą panną M. ?...

— Ale cóż ci się śni moja droga — tłóma- 
czy się nasz bohater — przecież wiesz, że ja 
gram tylko pierwszych kochanków!...

OW SZEM!

W  sądzie toczy się rozprawa przeciw mło­
demu praktykantowi bankowemu, który uciekł z żo­
ną swojego szefa i został następnie przychwycony. 
Sędzia, chcąc przy wyroku mieć jakieś okoliczno­
ści łagodzące postępek obwinionego, pyta go:

— A czy obwiniony uprowadzając żonę sw e ­
go pryncypała niemiał w  duszy jakiegoś lęku, j a ­
kiejś obawy?

— Owszem panie sędzio — odpowiada oska­
rżony z miejsca — cały czas obawiałem się, że 
ona nie zechce potem wrócić do męża!...

W  APTECE.

Nie p a li się!

"NAT S Ą D Z I E .

O s k a r ż o n y :  (Proszę p a n a  p r z e w o d n ic zą -  

cego, j a k a  k a ra  czeka łaby  m n ie , g d y b y m  p o ­
w ie d z ia ł ,  że  p a n  p rzew o d n ic zą cy  w prost w  sk a n ­

d a l ic z n y  sposób p ro w a d z i ro zp ra w ę ?

P r z e w o d n i c z ą c y :  T y d z ie ń  aresztu !...

O s k a r ż o n y :  T a k  —  no  to j a  p a n u  p r z e ­
w o d n ic zą c e m u  tego n ie  pow iem ...

Listy

Do apteki pod Barankiem na  Małym Rynku 
przychodzi raz wieśniak z pod Krakowa i drapiąc 
się w  głowę opowiada, że jakaś baba kazała mu 
używać na reumatyzm odpadków dyablich.

— Tozbym i prosił piknie pana japtykoza — 
mówi chłopek — coby mi doł tego dyablego łajna, 
kiej ono takie pomocne...

— Dobrze! dobrze — uśmiecha się prowizor — 
a za wiele ?

— A dyć za  śtyry centy!...
— Za cztery centy — śmieje się prowizor — 

przepraszam was, ale za cztery centy to nawet 
dyabeł się nie zechce fatygować!...

z »u  wy Lwowi«.
Szanownyj pani Rydachtorze! Ledwom si 

podniósł z łuszka a już ci siadam, żyby wam 
tam frajdę zrobić taj naszrajbować, jakom my ci 
tu mamy zajechanom gminę ! Dali ci te batiary 
z rady miejskiej aż dziewięćset tysioncuf korun 
niby za trambal konnyj, a taki prawdy powie­
dziawszy, to ci i dyabeł nie wi za  co? Czy za te 
zdechłe szkapy, co ci ledwi nogamy bałamkają, 
czy za te wozy takie obegrane jak  kataryna na 
Słonecznem, czy za te psiakrew szyny, co ci som 
taki wyjeżdżony, jak łysiwisko naszego wicepre- 
dudenta pana Michalskiego! Ali mniejsza woto! 

Dał im Moszku 
I ja  troszku 
1 inni też kupkę —
A batiary 
Dalej gwary,
Że im dali zupkę!...

Cały ci tera Lwuf bajdurzy o niczym inakszym 
ino o tym jarmarku, co ci si tam bendom samy 
krajowy misztygałki kupować taj sprzydawać. 
Różni, różnie wotem gadajom, ali bez to ja dobrzy 
wim, co tam bendzi można przedfszystkim kupić 
taj posyłam wam taki małyj szpajzcetyl, bo moźy 
i wy sobi, coś tam wybierzeci.

Najwiencyj to ci beńdzi tam defrańdantów 
własnygo chowu, co jeszcze u kryminali nie sie­
dzieli, choć kuźdy zna ich po nazwisku. Nasza 
rada tobyj ci chciała na gwałt posprzydawać tam 
swoi długi, a sam pan prezydent to ci chce w y ­
staw ić słownik czterotomowy z besztaninom, chtu- 
rom dostał, a za chturom ci sie nawyt nie obraził!...

Zresztom to samy drobniejszy kawałki, ali 
przeci takszy godny uwagi.

Ksiondz Gorazdowskij benjdzi sprzedawał sw o­
ich Szilbriderów po trzy waryaty za tuzin, pan 
Czołowskij wystawi na licytacyom wszystki fal 
szowany zbroi, co je pokupił dla magistratu, panna 
Piórko przyprowadzi całyj rejement swojego pen- 
syonatu z rymanentem, a jartystki ludowego ty- 
jatru bendom sprzedawać, co chtura ma i może 
ino po niskich cenach, żeby był pokup na krajo- 
wom produkcye i szluss!...

A żem si z łuszka tak cienszko dźwignuł, 
cobyj W am to wszystko naszrajbować, to mi 
przysyłajcie zaraz kilkanaście siplaków, bo nimam 
z czym nawyt iść w niedziele do kiratu, albo i na 
lutrynek za klapą. Zawżdy W asz pełnyj
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W  separatce u Goldsteina któregoś wieczora 
zebrało się wesołe towarzystwo złożone z czte­
rech osób: pan Iks, pan Zet oraz dwie *artystki« 
(w czem?!... przyp. zecera) niejaka pani Hartman 
i Dr.

Zabawa, jak zwykle w takich wypadkach, 
była bardzo ożywiona, wino lało się strumieniem, 
obie panie były wesołe, a  że było nieco duszno 
w pokoju, więc pozrzucały gorseciki, a któryś z pa­
nów przez nieuwagę upuścił na nie palące się 
jeszcze cygaro. Gorseciki zaczęły się tlić i n ie ­
miły swąd zwrócił na to uwagę pana Iks.

— Słuchajno Stachu! — odzywa się pan Iks 
do towarzysza, pogrążonego w wesołej rozmowie 
z panią Hartman — czy nie czujesz, bo mnie się 
zdaje, że tu szmata jakaś się pali...

— Eet! także głupie gadanie — odpowiada 
na to pan Zet, spoglądając uważnie na panią H ar­
tman — moja się wcale nie pali!...

Dwie osławionej pobożności i plotkarstwa oby ­
watelki naszej mieściny, rozmawiają o swojej 
wspólnej »najdroższej przyjaciółce* pannie Stefci.

— Co ty mówisz — wzdycha pobożnie pierw­
sza z nich — więc to naprawdę ta biedna Stefa 
skompromitowała się tak z panem Henrykiem.

— Ależ klnę się na ubawienie mojej duszy — 
zaręcza druga z bogobojną złośliwością — to naj­
świętsza prawda! Tak się skompromitowała, że  
z j e d n e j  s t r o n y  m u s i  w y j ś ć  g w a ł t e m  z a  
m ą ż ,  a z d r u g i e j  w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  
m oże! .. .
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T a k  s a m o .
Podczas wyścigów na tutejszym torze pani H. 

wspaniała blondyna, z ogromnem zainteresowa­
niem przypatruje się »finischowi« jednego z „han­
dicapów*, w  którym panowie jeżdżą. W  chwili gdy 
konie przebiegają koło celownika i dzwonek się 
odzywa, pani II. obraca się do swej przyjaciółki 
i woła rozentuzyazmowana:

— Patrz Stefa! baron jest pierwszy, a poru­
cznik drugi! Zupełnie tak, jak u mnie.
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— Więc pan wiesz, dlaczego to naprawdę
nasi pierwsi rodzice zostali wypędzeni z raju?... 

— T ak  jest pani! Dlatego, że żyli na  wiarę!

F. LORD, KRAKÓW, FLORIAŃSKA 55. 
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  R O W E R Ó W  H f *

1). s\Vaffenrad« austr .fabryka  broni w Steyr;
2). »Styrya« Joh. Puch i Ska w Gracu;
3). Diirkop« fabr.  row . w G ra c u ;
4). »Premier-IIelical« fabr.  row . Hilman Her­

be rt  C ooper -C oveu try
5). »Regent«  fabr. row . W iedeń;
6). »Cleveland« o ry g .  am eryk. row . Hartford.

Rowery motorowe
Laurin  Klement i inne. sd 2
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Gennlk i grat is  I franko.

S p ó ł k a
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K r a w i e c k a

w ł a d y s ł a w  FILIPKIEWICZ Kraków ul Floriańska L 57
fi rma:  były kierownik fachowy Związku katolickich krawców przez la t  8; 1 1 J 1 1 h m I n i i i u k L  n l i n n ń

T O M A S Z  S Ę T B C O W S K I (taż obok Bramy Floryańskiej)  ^ 1 3 ( 1  OOlOWyCll 110^(1 .
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W Ł J m Y S Ł A l T M I Ś K O  p0l“ " SW?teiEWiBllli " » “ r Zamówi eni a  w ykonu je  s i ,
były przykrawasz (żurnalista) /.wijzku katol. krawców przez lat 3; pyałów krajowych i zagranicznych, w edług  ang ie lsk ich  żurnali.



K. Z IE L IŃ S K I
mechanik i optyk, Kraków, linia A-B 39.
poleca swój bogato  zaopatrzony m agazyn  o raz  p ra c o w n ię  w y ro b ó w  m eehan iezno-op tyeznych. 

K ażde zam ówienie na  okulary  podług recep t P P . Okulistów w ykonuje ściśle podług ordynacyi we 
własnej p ra co w n i; szlifiernia szkieł op tycznych urządzona podług system u m etrycznego. Poleca
również najnow sze g ra m o fo n y  system u am erykańskiego po koron 100 i 160, k o n c e r t o w e  po 
koron 200 i 300. —  P ły ty  do tychże z polskiemi melodyami, zw ykła wielkość koron 3, kon­

certowe kor.on 6.

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 1 6 .

K
Toskańsko -Wielko1 Dostawcy kamery 

Jego ces. Wys. 
Arcyksięcia Józefa j.

Ł

książęcy 
dostawcy nadworni

A dolf  FR A N K EL i S y n o w ie ,  B ia ła
c. i k. Nadworni Dostawcy^ i.

R a f i n e r y a  s p i r y t u s u ,  f a b r y k a  n a j p r z e d n i e j s z y c h  l i k i e r ó w  i p o l s k i c h  w ó d e k .  
I m p o r t  o r y g .  r u m ó w  z  J a m a i k i ,  k o n i a k u  i  h e r b a t y  e t c .  N a  s k ł a d z i e  o g r o m n e  
z a p a s y  s t a r k i ,  prawdziwej polskiej s t a r e j  ż y t n i ó w k i ,  w y b o r n y  s p i r y t u s  n a  n a l e w k i .

[ N o w e  p o l s k i e  w ó d k i  s p e c y a l n e  (m arka ochronna)

G r u n w a l d ó w k a (f «  „ M o r o w a 11.9 9

Duży wybór pięknych podarków na święta.

£
Posyłka pocztowa ( 5  kilo B t to )  

s/2 lub */2 flaszek. £ 2
Na żądanie 

cenniki g ra t is  i franko.

t l - 2 4  I

P ie r w s z a  p o ls k a

Fabryka farb artystycznych

J. Karraański i Sp.
polecają: Farby artystyczne olejne i akwarelowe, 
oraz tusze  p łynne czarne i kolorowe.

Fabryki: D ę b n i k i  p o d  K r a k o w e m  

(23-?) B u d a p e s z t ,  V. B a t h o r y u t c z a  16.
R e p re z e n ta c y a  i  sk ła d  h u r to w n y  n a  K ró le s tw o  i R osyę :

W arszawa: Bronisław M s z ,  Szpitalna 8.
R e p re z e n ta c y e  i s k ł a d y  h u r to w n e :  W i e d e ń  A lo is  E b e se d e r  
I .  O p e m r in g  9; P r a g a  L u d w ik  C isar, Sm ickov 101; T r y e s t  
G io v an n i Sckm id , V ia  G h e g a  7; S o f i a  K o s ta  Dabo. M  o- 
n  a  c  h  i u  m  R ic h a rd  Schober, R e se n h e im e rs tr .  40; W e n  e- 
c y a  EmiiO A ickelin , V ia  M arżo  N ro  2378; M e d y o l a n  

A lb e r to  d i P e sa m o sc a ,  Corso In d ip e n d e n z a  14.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  f a r b  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą .

P ro s im y  zażądać naszego k a ta lo g u  
specya lnośc i g u m o w ych  m ęskich  

i  dam sk ich

REI NI i S k a
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych,

Kraków, Rynek A-B.

Eleganckie SPODNIE sp a c e r o w e  z łr .  Z ZS
przęczonej doborowej iakofici. t rwołe. poaiadaiaoe najno«s7.v fason. solidnv kolor 

i n ienaganny  wiedeńsk i  k r . j .  sp izedajem v za hezeen jedynie  z powodn olbrzymiego 

za pasu ;  p rzy  odbiorze 2 p a r  z ł r .  4 ’20 .  Przy  zamówieniu wystarczy podać całą 

długość. objętość w pas ie  i dłusrość w kroku.  Wysełka za zaliozka lub za poprze­

d n i m  nadesłan i  m p ieniędzy przez d o m  e k s p o r t o w y  u b i o r ó w  m ę s k i c h  I d z i e ­

cięcych ,  K r a k ó w ,  u l  G r o d z k a  L. 31 B. N ieo d p o w ied n ie  zam ien ia  s ię  b e z  ja  

k tc h k o lw le k  t r u d n o ś c i .  Każde zamówienie n a  m ia rę  z ea rderohy  moskie j i dz ie-  

ięoej  zos tan ie  równie/. bardzo szybko i r ze te ln ie  po najtańszyi-.h cenach fabrycznych 

uskutecznione .  — Aby s ię  każdy mógł przekonać o naszych n ie z r ó w n a n ie  n i s k ic h  

c e n a c h ,  p rosim y uprze im ie  o zamówienie próbne i o li czne zw ie dzane naszego 

s k ł a d u  f a b r y c z n e g o ,  K r a k ó w ,  G rod zk a  31.

K o n c e s y o n o w a n y

Zakład Z as taw n iczy
u l .  W i ś l n a  L . 3, 

udziela najwyższych pożyczek n a  pa ­

piery w artościow e, kosztow ności i tow ary.

Imię

jest dla

MASZYN DO SZYCIA
skutkiem  światowej sławy, ja k ą  sobie nasza  
fabryka zjednała przez 50-letnią działalność, 
najlepszą g w aran cy ą  w yborow ego m ateryału  
i wzorowej konstrukcyi. T o  właśnie je s t  po­
w odem , dla którego wiele innych fabryk i firm 
trudniących się sprzedażą  m aszyn  do szycia 
usiłują sprzedaw ać takow e pod w prow adzo- 
nemi przez  nas  oznakami, naprzykład: >Central 
Bobbin«, a  naw et pod nazw iskiem  »Singer«.

Nie należy zatem  d aw ać  się skutkiem tego 
w błąd w prow adzać, przy kupnie zaś  m aszyny  
do szycia  w prost zapy tać  się, czy  takow a 
pochodzi od naszej firmy i nie zadaw alniać 
sig wymijającemi odpowiedziami.

S I ł T G E R  G o .
T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  M a s z y n  d o  s z y c i a  

K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  4 0 .

Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4 /5 .  Nowy Sącz: ul. Jagiellońska

Kto chce dużo pieniędzy?
Miesięcznie aż do 1000 kor. można | 
zarabiać bez ryzyka a uczciwie. 
Proszę przysłać natychmiast a- 
dres pod: „E 4 3 “ A . Heilmann, 

Niirnberg, Fiirtherstrasse 78.

P A L C I E  T Y L K O  R
» P R O G R E S S «  Z D R O W O T N E  T U T K I .  fi

„ P r o g r e s s 4- z d r o w o t n e  t u t k i  w yrabiane  z najlepszego R
papieru , wychodzą- z maszyny całkiem gotowe, szyte 
(nieklejone), d rukow ane i opatrzone w munszluki, wy- 
pełnione chemicznie czystą „sznurow ą w a tą u, pochłania- 
ją c ą  nikotynę. Maszyna układa  je  także au tom atycznie  £ 5
w pudełkach. ■ ■

„ P r o g r e s s 14 z d r o w o t n e  t u t k i  chronią przed chorobam i, K
udzielającemi się od ludzi, ponieważ w  czasie w yrobu £ (
nie dotyka ich ręka ludzka. W

„ P r o g r e s s 14 z d r o w o t n e  t u t k i  są  największą zdobyczą 
nowoczesnej hygieny, w  dziedzinie fabrykacyi tutek. Ma- 5 5
szyna „Progress44 je s t  jedyną  w Monarchii. «V

Do nabycia w c. k. trafikach. uS
Maszynę m ożna oglądać w poniedziałek i czwartek R

między 4 —5 g. we fabryce ul. Paw ia  12 w Krakowie. fjg

Towarzystwo  
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  
w  K r a k o w ie

zarejestrow ane stow arzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

n i. ś w . G ertru d y  1. 8
przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentow uje takow e 

3?o ■4=1/2°/o rocznie.

C l f l l t l f i  n a d u ż y ć  n i s  c z ą c y c h  
O I \ U Ł I \ l  z d r o  w i  e, j a k  p t  w ao  i t r w a ­
le  u su n ą ć ,  p o ucza  j e d y n i e  w  l i c z n y c h ^  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h u  o n a  j  u T  
k s i ą ż k a  i l lu s tro w an a :

D ra R eta u ’a

chrona własna.0
C ena w y d a n ia  p o lsk ieg o : 1 z łr .f  

C ena w y d a n ia  n iem ieck ieg o : 2  z łr .  
T y s iące  z n a la z ło  w  n i t  j o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  z a  uży c iem  k n racy i  
w  k s ią ż c e  te j  zaleconej —  z u p e ł n e  u-  
z d r o w i e n i e .  Z a  n a d e s ła n ie m  f ranco  na- 
leży tośc i,  o t r z y m a  się  k s ią żk ę  w k o p e r -  
c  i  e  f ran k o  p rzez  M a g a z y n  W y d a w n ic tw a  
R . F .  B ie rey  w  L ip sk u ,  V e r l a g s - M a -  
g  a  z  i n  L e ip z ig ,  N e u m a rk t  21.

W  K r a k o w i e  do  n a b y c ia  w  k s ię g a rn i  
J .  M . H i m m e l b l a n a .  17— 6



ZOFifT BieSItTpeĆKfT, P R Z E Z  W Y S O K IE  C. K. N A M IE S T N IC T W O  K O N C E S

3iure podroży
ZOFII BIESIAPECKIEJ

O ś w i ę c i m  (Dworzec)

- f sprzedaje bilety okrętowe

do 7\meryki
I., II. i III. klasy dla pa ro s ta tkó w  
pospiesznych, o raz  bilety kolejowe 
dla kolei północno-am erykańskich  

we w szystk ich  kierunkach,* 

Ceny ściśle w edle taryf okrę to ­
wych i kolejowych. - - P rospekta  

darm o i opłatnie.

Bilety kolejowe okrężne w dowolnych kom- 
binacyach. - - Korespondencya w języku pol- 
(2 i-2 i) skim, ruskim i niemieckim.

B I U R O  T E C H N I C Z N E

F. LORP
KRAKÓW 

Floryańska 55.
Telefon Nr. 230.

Skład  m aszyn, narzędzi i a r tykułów  technicznych dla wszelkich 

gałęzi przemysłu.

Z astępstw o Austryackich zakładów  „Siem ens-Schuckert“ , Wiedeń. 

In s ta lacya  e lek trycznego  oświetlenia i przeniesienia s iły ; plany, 

ko sz to ry sy  i p ro jek ty  gratis.

Maszyny parowe, ko tły , m o to ry  gazowe i genera to ry . Kamienie 

francuskie i krajowe. W alce  porcelanow e i sta low e. - - Pom py 

i sikawki. W ęże gum ow e i parciane.

Skład i wyłączna sprzedaż oryginalnych rosyjskich olei sm a ro ­

wych firmy: S. M. Schibaef  & Co. Tłuszcz Tow ota . Z astępstw o 

firmy F . Reddaw ay & Co. Ltd. dla pasów  oryginalnych „R ed-  

daw ay“ . P a s y  skórzane , parciane i gumowe. Paski do szycia 

i krupony . P ły ty  i sznury gumowe i asbestow e. P rz y b o ry  dc 

m aszyn (a rm atu ry )  w szelk iego  rodzaju . Liny parciane i druciane. 

P łó tn a  i p a p ie r  szmirglowy. Maźnice i oliwiarki wszelkiego 

rodza ju . P okrow ce  nieprzem akale i wszelkie arm atu ry  dla u rzą ­

dzeń wodociągowych, łazienek i klozetów. Dzwonki elektryczne 

i p rzybory  do tychże. P a p ie r  szybrowy.

ZYGMUNT SIEMEK
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

w  KRAKOWIE, ul. F loryańska  1. 25, I. p. *§>

poleca wielki wybór

m a t ery a łów  a n g ie lsk i  c li i  fra n cu sk ich
Ś w ia t o w e j  f ir m y

DORJMEUIL fR E I^E S
P a ry ż ,  L o ndyn , f łe w -Y o rk .

A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w  K R A K O W I E

P O L E C A :

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.
P n  r  f  P 1 r  o r y g i n a l n y  a n g i e l s k i ,  p i ę k n i e  

" 1  L W I  m a s u j ą c y

firm y: „ B a rch a y  P e r k in s  & Co. L o n d o n .a

KANTOR WYMIANY
F il i i  c. k. uprz . gal. akc.

Banku Hipotecznego
W  K R A K O W I E

k u p u je  i sp rz e d a je  pod  n a jk o rz y s tn ie js z y m i w a ru n k a m i  
w s z e lk ie  p a p ie ry  w ar to śc io w e , b a n k n o ty  z a g ra n ic z n e  
i  m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  n a  w sz e lk ie  w ię k s z e  m ia s ta  

z a g ra n ic z n e .

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w y losow anych  

e fek tó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

F ilia  c. b. uprz. gal. akc.

fla n ku  H ’Poteczne§ °
W  K R A K O W I E

w y d a je

A s y g n a t y  K a s o w e
o p ro c e n to w u ją c  t a k o w e  po 

3 7 2  %  za 60 dniowem wypowiedzeniem .

ĘjfĘF' F i l i a  c. k .  u p rz y w . g a l .  akc . B a n k u  h ip o teczn eg o  
p r z y jm u je  w k ł a d k i  d o  o p r o c e n t o w a n i a  w  r a c h u n k u  
b ie ż ą c y m , w y d a je  w  ty m  celu  k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  

p rz y j  m u je  d e p o z y ta  w ar to śc io w e  do p rz e c h o w a n ia ,  u- 
d z ie la  z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u s k u ­
te c z n ia  z lece n ia  n a  z a k u p n o  l u b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

n a  w sz y s tk ic h  g ie łd a c h  k ra jo w y ch  i z a g ran iczn y c h .

WYRÓB KRAJOWY.

p i e r w s z a  g a l ic y j s k a

P arow a fabryka  
mydła i świec

Szymona IHUNK9
W  Ż Y W C U

założona w r. 1846 . - poleca swoje znane 
z dobroci wyroby, jak: Ję d rn e  m ydło  g ła d k ie  
i p r a s o w a n e ,  Mydło s z a r e  i so d ę  s k r y s t a ­

l izowaną.  - - P róbk i  i cenniki  darm o .

Księgarnia Dra Wł. Miłkowskiego
w  Krakowie, za lec a  d z ie ła  p e d a g o g ic z n e  
R e u s s n e ra  do p ręd k ie j  i n a j ła tw ie js z e j  
n a u k i  Języków  O bcych  b e z  nauczyc ie la ,  
z  o b ja śn ie n iem  w y m o w y  i kluczem, p . t.

AMOUCZEK
Polsko-N iem ieck i k u r s  w s tę p n y  

(E le m e n ta rz )  po 18, 36  i  60  ct. 
Kurs i -szy  z ł .  1*20, K u rs  I l - g i  z łr .  
2-40.

P o ls k o -F ra n c u s k i  k u r s  I - s z y  z łr .  
T 8 0 ,  k u r s  I l - g i  z łr .  4*80. —  G ra m a ty k a  
P o lsk o - F ra n c u s k a  1 z ł r .  80 c t .  Wypisy  
f r a n c u s k ie  z ł r .  T 20 .

P o lsko  - Angielski k u r s  I - s z y  z łr .  1*12 
k u r s  I l - g i  1 z łr .  80  ct.

A m e ry k a ń sk i  p rzew odnik  z ro zm ó w ­
k a m i  an g ie lsk ie m i 75 c t. .  m a ły  8  ct. 

Po lsko -R usk i  E le m e n ta rz  po 8, 18, 36
1 60  ct. k u r s  I - s 1” '  z ł r .  2-10, k u rs  I l - g i
2  z ł r .  70  ct.

JakCb BETTER
S k ł a d  m a t e r y a ł ó w  b u d o ­

w l a n y c h  i f a b r y k a  w y ­

r o b ó w  b e t o n o w y c h - - - - - -

Kraków, ul. św . Jana 8.

Podejmuje się pokrycia  da­
chów papą ogniotrw ałą, łu ­
pkiem  śląskim i dachówką 
w szelkiego system u, jakoteż  
betonow ania i u łożenia p o sa ­
dzek tak cem entow ych jak  
i ste ingutow ych, o raz w yko ­
nania kanałów  i śluz pobo­
cznych po cenach możliwie 

niskich.

F a b r y k a  t u t e k  c y g a r e t o w y c h  o r a z  
^  Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h .  ^

S A L U E S O L - N O R I S
p o c h ł a n i a  nikotynę, a właściwie naukowo się wyrażając y V \  
tworzy z nikotyną związek chemiczny, nierozpuszczalny
w \vilgoci, i tej to właściwości zawdzięczyć należy, że 
nikotyna nie dostaje się do ust, a tem samem u s u w a  

jej szkodliwe działanie.
0  dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą 
najlepiej tutki cygaretowe ftNorisu ze ,Salvesolemu. Od pierw­
szej chwili wprowadzenia ich w handel, cieszą się ogromnem 
powodzeniem, a ogólne zainteresowanie, jakie codziennie spo­
strzegać się daje, świadczy nie tylko o żywotności i potrzebie 

takiego wynalazku, lecz również i o jego dobroci.

Oryg. p a k ie c ik  „ W a t y  S a iv es o l“  w y s t a r c z a  n a  2 0 0  p a p ie r o s ó w  lub c y g a r .  

Ż ąda jc ie  W a ty  „ S a lv e s o l - N o r i s “  i T u tek  „ N o r i s  z e  S a lveso lem “ .

Fabryka „Noris" M- W. Bełdowskiego
24 24 W  K r a k ° W ' e

poleca: 1000 sztuk tutek „Norisu ze Salyesolem kor. 2*80,
1 pakiecik waty „Salvesolu 60 hal.

Sukiennice L. 28
(naprzeciw  Ratusza)

Poleca: Księgi h an d lo w e , 'p ra sy  kop.; Wielki w ybór k ra jow ego  i zagranicznego papieru  listowego; Karty do g ry ; Ka r t y  wizytowe na  zamówienie; Karty 

korespondency jne  z widokami, ciągle nowości! —  Z a s tę p s tw o  T u t e k  c y g a r e t o w y c h  S. W . Niemojowskiego. — A y b ó r parasoli męskich i damskich

bklad papieru i Handel galanteryjni] Stan. Karliński W Krakord,

W y d a w c a  i  R o d a k to r  odpo w ied z ia ln y :  S t a n i s ł a w  Lipiński. Z D r u k a m i  N a ro d o w ęi  w  K ra k o w i?



—  P a n i e !  t y l k o  p a n  p r z y p a d ­
k i e m  n i e  p r ó b u j  s z p i l k ą  p r z y p i n a ć !

—  A d l a c z e g o ?
—  No, b o  t o  p r z e c i e  n i e  w a t a ! . . .


